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Po obławie na Zielińskiego

P I S M O  c o n z t c i f M K

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

IliW M U 9 M . H l l i !
Opowiada „ABC“ o ujęciu Zie 'mskie^o

—  W inszu jem y Zie lińskiego. 
Czy to uz koniec?

—  N ie! Za  pięć minut szyku­
ję się w łaśnie na nocną obław ę.

—  C zyż banda Zielińskiego  
nie zlikw idow ana?

—  A le ż  i ow szem , tylko k o ­
rzystam y z okazji: debatując o 
zabiciu Zielińskiego, na ubcach  
W o li stoją teraz tys ące  
pode rżanych osobnikow  i szu­
m owin miejskich. M iędzy in­
nym i w ielu jest m aleńkich „Z ie ­
lińskich ", których trzeba w y ło ­
w ie. Jadę w ięc po dwuch nie­
w yspanych nocach na now ą ob­
ław ę i sądzę, że plon będzie  
obfity.

—  Czy ujęć ie Zielińskiego u- 
w a iać  należy za rzecz nad- 
zw yczajra

—  Nie jest to nic nadzw y­
czajnego. D o likwidacji bandy 
Zielińskiego doszliśm y m e ja- 
kiem iś nadzwyczajnem i środka­
mi, lecz żmudna, ciężką, syste­
m atyczną policyjną pracą. G d y ­
by  policja i urząd śledczy rria- 
ły  odpow iednie środki, i gdyby  
funkcjonarjusze policji byli nie 
tak nędznie opłacam , sprawa  
Zielińskiego daw no byłaby zli 
kw idow ana i zapomni, na. Ban­
dyta Zieliński kom prom itow ał 
nas zagranicą. W y jątk i z na­
szych pism były  tłum aczone na 
języki obce i docierały w szę­
dzie. naw et do A m eryk i. Jesz­
cze onegdaj na kongresie w  
Berlinie, dokąd ieździłem , orzy - 

_ pcm inano mi spraw ę ZieKń- 
I skiego, a z N ew  -  Yurku, gdzie

Koniec bandyckiej epopei

Z w łok ' bandyty Zielińskiego na m iejsca przychw ycenia go przez
policje.

Zieliński padł od 3 ran rew olw e rowych, w  lew e oko, w lewą
skroń i pierś.__________________

Z u c h w a ł y  n a p a d
na wóz pocztowy w Ameryce
Bandyci uzbrojeni w kulomioty

zrabowali 160 uysręcy dolarów

równi ‘ż b^łem  na kongresie 
policyjnym w zeszłym  roku, 
sprawą Zielińskiego zai itere- 
sow ał się prezydent pciicji a - 
m erykańskiej, Ryszard E u- 
rielb i przysłał mi dla Jic.iń - 
skiego specjalne kajdanki.

Przy tych słow ach p. nadko­
misarz Chełm icki pokazuje o - 
ryginalne ręczne kajdank*

—  Tych kajdanków —  m ó­
w ił dalej p. nadkom isarz C heł­
m icki —  nie mógłby zdjąć nie 
tylko Zieliński, ale i sam dja- 
beł. A  jednak jestesm y tah bie­
dni, że oprócz tego jednego  
przysłanego egzem plarza nie 
posiadam y ani jednej pary in­
nych.

—  C zy w ładze naczelne in­
teresow ały się dziś sprawą Zie­
lińskiego?

—  O w szem , naw et i bardzo. 
Na m iejsce w ypadku przybył 
zastępca kom endanta p. Char- 
lem agne oraz w zastępstw ie 
K om isarza R ządu naczelnik  
w ydziału bezpieczeństw a, p. 
G orzechow ski. G ratulow ał mi 
i sam głów ny kom endant poli 
cji, p, Borzęcki. Sądzę, że to 
w szystko wpłynie na przyszłe  
losy policji i urzędu śledczego. 
Co się tyczy  w yw iadow ców , 
którzy brali ze mną udział w  
zlikwidowaniu bandy Zieliń­
skiego, to będą oni należycie  
ocenieni i wynagrodzeni.

Ilustracja nasza przedstawia kierownika obławy, naczelnika 
urzędu śledczego Sielana Chełm ickiego (N r 1)

Z lew ej strony stoi w yw iadow ca urzędu śledczego p. O b c!skł 
(Nr. 2), którego strzał rew olw erow y p ołoży ł kres życia Zieliń­

skiego.

utonięcie 
miljoners sr.iarykitóskiego

W y p a d e k  czy sa m o b ó jstw o ?

P A R Y Ż , 16.10. (P A T ). Prasa J 
donosi z Cherbourga. że milio­
ner am erykański D aw id D a ' is, 
który jechał do Francji na po­
kładzie statku „M a jestic ", uto­

pił się w czasie podróży. P o­
w ód tego wypadku ,est narazie  
niew iadom y. Istnieje praw dopo­
dobieństw o, że chodzi tu o sa­
m obójstw o.

Po zlikwidowaniu bandy Zielińskiego
■ #; f  m i i *
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W A S Z Y N G T O N ,  16.10. 
( P .A .T .) .  -  W  E lizabeth  do= 
k o n a n o  zu ch w ałego  napadu  
b a n d y c k ieg o  na w o z  p o c z to ­
w y  p rzy c zem  ban dyci u zb ro ­
je n i w  k u lo m io ty  zrabow ali  
jr z e s y łk i  p o c z to w e  w artości  
160 rys. doi.

zw iązku  z  tem  rzad a m e­
ryk ań sk i p o stan o w ił uzbroić  
straż  och ron n ą  w o z ó w  p e c z  
tO w ych  w  k u lo m io ty , ażeb y  
m o g ła  n a le ż y - e b ron ić  sie  
przeciw k o b a n d y to m . M in ister  
p o c z t o św iad czy ł, że  w  razie

p o trzeb y  d o  ak cji b y ła b y  
w ciągnięta cała arm ja  i m a ­
rynarka. g d y ż  p rzesyłk i am e  
ryk ań sk ie  m u szą  b y ć  n a le ży ­
cie zab ezp ieczon e  

Z d a n ie m  m in istra , m asow e  
w ieszan ia  m o g ły b y  w p ły n ąć  
k o rzy stn ie  na zm n iejszen ie  
się b a n d y ty zm u . M in iste r  d o ­
dał, ze m ó w i się w iele o g w a ł­
ceniu praw  oraz b a n d y ty zm ie  
w  inn ych  krajach  w ża d n y m  
jed n ak  kraiu  nie d z ie je  s ’ ę tJ  
na tak w ielka skalę, lak w  Sta  

nach Z jed n oczon ych .

l i l i i  m b śm  h h

O ficerow ie i funkcjonarjusze po licji państw ow ej z p nacz. Cheł miel im na czele  na m iejsca
obławy.


